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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  W a r s z a w a .

Urząd m u n ic y p a ln y  m ias ta  stołecznego W a rsza w y .
W  s k u t k u  r e s k r y p t u  k o ir im iss j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w ę w n ę -  

t r z n y c h  i p o l ic j i  z d n ia  31 g r u d n i a  r .  z.  N r o  § } | ?  p o d a ­
j e  do  w ia d o m o śc i  p u b l i c z n e j ,  ze  r a d a  a d m i n i s t r a c y jn a  k r ó ­

les tw a  d e c y z y ą  na. p o s i e d z e n i u  d n ia  16 p o m ie n i o n e g o  m i e ­

siąca  i r o k u  z a p a d ł ą  , p r z e d ł u ż y ł a  do  k o ń c a  g r u d n i a  r .  b .  
1 8 2 9  w o ln o ść  s p r o w a d z e n i a  z z a g r a n ic y  o se tu  M a r s k i e g o ,  
za  o p ł a t ą  o z n a c z o n ą  p o s t a n o w ie n ie m  ś.  p .  x i ę c i a  n a m i e ­

s tn ik a  k r ó l e w s k i e g o  z d n ia  9 m a ja  1 8 2 6  r .  D z i a ł o  s ię
ńa  p o s i e d z e n iu  w r a tu s z u  g ł ó w n y m  m ia s ta  s t o ł e c z n e g o  W a r ­

sz a w y  d n ia  10  m c a  s ty c z n i a  r .  1 8 2 9 .  ( p o d p i s y )
Pisarz tryb u n a łu  cywilnego województwa m azowie­

ckiego. —  W ia d o m o  c z y n i , i i  n i e r u c h o m o ś ć  w W a r s z a ­
wie p r z y  u l icy  C z u jn e j  p o d  N r o  2 0 0 0  na  g r u n c ie  c z y n s z o ­
w y m  sz p i ta la  Ś .  D u c h a  w c y r k u l e  I I  g m in ie  t ś jSe  p o d  o k r ę ­

g i e m  s ą d u  p o k o j u  p o w ia tu  i m ia s ta  W a r s z a w y  w y d z i a ł u  I .  
p o ł o ż o n a  , n a le ż ą c a  w e d ł u g  w y k a z u  b y p o l e c z n e g o  p r a w e m  
w ła s n o ś c i  do  Jó z e fa  D ę b s k i e g o  o b y w a te la  w W a r s z a w ie  w  
d o m u  p o d  N r o  199 7  z a m i e s z k a ł e g o ,  a w e d ł u g  k o n t r a k t u  

k u p n a  i p rzed az .y  d o  .A b r a h a m a  M o ś k o w ic z a  I l e c h t  w W a r -  

sz a w ie  p o d  N r o  2 1 0 8  z a m i e s z k a ł e g o  —  z o s t a ł a  n a  Ż ądan ie  

F e l i x  a G u m o w s k ie g o  o b y w a t e l a  w P r a d z e  p o d  W a r s z a w ą  

p o d  N r o  2 1 5  z a m i e s z k a ł e g o ,  j a k o  o p i e k u n a  n i e l e tn i e g o  

Jó z e fa  G u m o w s k ie g o  w e x e k u c j i  n a  p r z e c iw  t e m u ż  Jo z e ­

fow i D ę b s k i e m u  i A b r a h a m o w i  M o ś k o w ic z o w i  I l e c h t  w  
W a r s z a w i e  j a k o  d ł u ż n i k o m ,  a k t e m  S t a n i s ł a w a  M o d z e le ­

w s k ie g o  k o m o r n i k a  p r z y  t u t e j s z y m  t r y b u n a l e  c y w i ln y m  z 

d n ia  27 l i s to p a d a  r .  b .  k o ń c e m  p r z y m u s z o n e g o  w y w ła s z c z e ­
n ia  z a j ę t ą  i z a a r e s z t o w a n ą .  —  N i e r u c h o m o ś ć  ta  z o s ta je  w 

d z ie r ż a w i e  L e w k a  J u d k i  H e d r y o h a , s k ł a d a  s ię  z d o m u  
f r o n t o w e g o  m a s s y f  m u r o w a n e g o  z a ję te g o  p r z e z  L e w k a  J u d -  

k ę  I l e d r y c h  d z i e r ż a w c ę ,  p a ł a c y k u  w o g r o d z ie  m a s s y f  m u ­
r o w a n e g o  , z a ję te g o  p r z e z  l o k a t o r ó w  W o jc i e c h a  K o n s t a n ­

t e g o —  S z c z e p a n a  I z y , — Ł u k a s z a  G r e g o r o w i c z a ,  — L e w k a —
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Szalmonowicza S z y p e r  —  Szym ona W i k t o r a — M ałgorzatę  
W iśniewską ; dziedzińca z og rodem .—

Powyższe zajęcie zostało dnia 12 g rudn ia  r .  1). zosta- 
wionem w kopji Janowi P o rz y c h  pisarzowi sądu pokoju  
powiatu i jniasta W arszawy wydziału 1, flnia 15 grudnia  
P io t rkow sk iem u komm issarzowi c y rk u łu  U . miasta s to łe ­
cznego W arszawy na  ręce  Zawskicgo sek re ta rza  , tudzież 
radcy stanu Karolowi V/ojdzie p rezyden tow i municypalno- 
ści i policji miasta stołecznego Warszawy na ręce  B ag iń ­
skiego sek re ta rza  d z ien n ik a rza ,  dnia 16 miesiąca i ro k u  
bieżących zostało wpisane do xiggi wieczystej zajętych 
n ierucholnośc i, a dnia dzisiejszego do x ięgi zaaresztowali 
nieruchomości w kancellarj i  t ry b u n a łu  cywilnego ' w oje­
wództwa mazowieckiego u trzym anej .  P ierwsza  publikacja  
zb io ru  objaśnień i w arunków  sp rzedaży  odbędzie  się na 
audjencji publicznej t r y b u n a łu  cywilnego województwa m a ­
zowieckiego wydziału I.  w miejscu jego posiedzeń w W a r ­
szawie p rz y  ulicy D ług ie j  Nro 549 dnia .17 lu tego  rok u  
p rzysz łego  1829. Dyrygować będzie  sp rzedażą  M ikołaj 
Chudzyński p a tro n ,  w Warszawie w domu N ro  176 zam ie­
szka ły  , u  k tórego  popie rą jący  sprzedaż  Felix  G um ow ski 
ma zamieszkanie. —  W Warszawie dnia 29 g rudn ia  1828 
ro ku .  A. Podbielski Pisarz .

Wywieszono na tablicy w sali aud jeńcjonalnej t r y b u n a ­
ł u  cywilnego województwa mazowieckiego dnia 31 grudnia  
1528 r .  A- P odbielski Pisarz.

(-A r ty k u ł nadesłany ). Uwagi nad  wystawieniem tra- 
ged ji  R a sy n a ., pod ty t u ł e m ; A n d ronu ika  , nowego t łó -  
maczenia.

A żeby ocenić- R a s y n a , potrzeba  u nas trzech r z e c z y ,  
dobrych tłómaczów , znających się aktorów  i światłć j p u ­
bliczności.

Tłumaczów ju ż  zaczynamy mieć. Ostatni p r z e k ł a d  An- 
d rom aki j e s t  g ładki ,  dość p ły nn y  i wierny; posiada oprócz le ­
go mocny wyraz czułości , jeden  z głównych przymiotów 
lyasyna . Zapewne harm onja  stylu i o zdo ły  poezji sa dale­
ko swietmćjszc w oryginale; ale jakże  bo też trudno  zró 
w nać tem u wielkiemu poec ie?  T e n  najlepiej to czuje , kto 
doświadcza naśladując lub tłómacząc Piasyna.

Mówmy teraz o aktorach k tó rzy  wcale nie źle g r a l i  

Dla tego że me źle grali k ry tyk u jm y  ich. K ry tyka  nie jest 
to  n a g a n a ,  j a k  mniemają n ie k tó rz y ,  ale ocenienie zalet i 
p r z y w a r ,  wskazanie dobrćj r a d y ,  p rzes troga . Najzłośli- 
wsza k ry ty k a  by łoby  powiedzieć, że na k ry tykg  nie zasłużyli.

Bejmy najp rzód  wzgląd na p o łożen ie  tea tru .  Pierwej 
n nr Rasyna, m ia ł  ju ż  tea t r  nasz tłumaczonego Kornela i 
Woltera. P ierwszy szczytny ale nieco n a d ę ty ,  drugi deklama- 

- o r  ,  solista , oba me ze w śzystk ićm naturalni , „ aiłczyli 
naszych aktorow szumnie posuwać sig na scenie i OSWoiU 
*ch z tem pysznem deklam owaniem , k tó re  najczęściej u  nich

widzimy. Nie je s t  to żadna w ym ów ka p o lsk iem u  te a t ro ­
wi: wszakże tg sarnę kole j p rzech od z i l i  F ran cu z i  w  wieku 
w k tó ry m  sig zjawi i  R a sy n .

A ktorow ie  nasi mieli więc dwie n ie z m ie rn ie  t r u d n e  r z e ­
czy do usku teczn ien ia ,  n a jp r z ó d  s iebie  p rz e ro b ić ,  a po lem  
sig A n d ro m ak i  nauczyć. Z ich g ry  w idz ia ła  publiczność 
ze zaczynają  Rasyna p o jm o w a ć ,  i to j e s t  b a rdzo  s tanow ­
cza po d  tym w zględem  epoka  w n a sz y m  tea t rze .  R a s y n ,  
najczulszy z p o e to w , n a jn a tu ra ln ie jszy  z Ju d z i ,  w ym aga 
p rzedw szystk iem  na tu ra lnośc i i czucia. A żeb y  więc a k to r  
oddawał dobrze  t r aged je  R a s y n a ,  p o w in ien  n a jp rz ó d  sam 
czuć to có mówi i p rz e k o n a ć  mig swoją g rą  że czu je  co m ó ­
wi. N iema nic p łaśc ić jszego  j a k  R asyn  szu m n ie  d e k la ­
m owany. Nie ma nic ko m iczn ie jszego  jak  traged ja  R asy ­
na fałszywie wystawiona. N ad e to ść ,  w szędz ie  rażąca, nie 
tyle się źle wydaje w K o rn e lu  , jak  w R asyn ie .  T a m te n  
s ta ra ł  się z ludz i czynić  p ó ł-b o g ó w . T e n  z pó ł-b o g ó w  c z y ­
n i ł  lu d z i :  d o sk o na l i ł  boh a ty rów  dając im lu d z k ie  uczucia. 
A k to r  więc gra jący  ro le  p rz e z  Rasyna p isane ,  pow in ien  ca- 
ł ą  swoją tea tra lność  zostawić za ku lisam i , a wystąpić  na 
scenę z głoseni i ges tem , k tó ry b y  b y ł  ra zem  n a tu ra ln y ,  c zu ­
ły  , p ros ty  i szlachetny.

Pani L edochow ska najżywiej p r z e j ę ła  sig tą p raw dą .  
Je j  po łożen ie  jes t  n a jo k ro p n ie jsze .  R ów nie  m iłość  j a k  n ie .  
nawiść P y r ru sa  są dla n ić j zabójcze . J e d n a k ż e  in te re s s u -  
j e ,  mianowicie w scenach z C e f i z ą ,  bo m i ło ść  m a c ie rz y ń ­
s k a ,  n a tu ra ln ie  i z czuciem  p rzez  n ią  o d d a n a ,  j e s t  g ł ó ­
wnym p o m ys łem  je j  roli.

P anna  Z uczkow ska najwięcej o sobie do mówienia  n a ­
stręcza. Jej deklam acja  d a ła  n am  poznać  że b a rd zo  d o ­
b rze  po jg la  swoją ro lę ,  ty lko  że je szcz e  n iem a  dosyć  w p ra ­
wy i doświadczenia na scen ie ,  aby  m o g ła  to u t rz y m a ć ,  co 
sobie zam ierzy ła .  I  tak  n a p r z y k ł a d  n ie k tó re  in tonac je  b y ­
ł y  p r z e d z iw n e ,  p e łn e  czucia i p r a w d y :  in n e ,  chociaż c h y ­
b io n e ,  widać b y ło  w n ich  je d n a k  z am ia r  zgodny  z p o m y ­
s łem  roli.

Ma tak że  p an n a  Z uczkow ska  s łu sz n ą  uwagę na m im ikę . 
A k to r  g ra  n ie  ty lko  s łow y  , g e s t a m i , cho dzen iem  , ale 
naw et p a trzan iom  i  s łu ch an ie m . T a  a k to rk a  w ydała  w 
wielu miejscach ba rdzo  szczęśliwie na tw arzy  uczucia ,  k tó ­
re  w m ej w zbudza ły  na p rz e m ia n y  s łow a  P y r r u s a  i Oresła: 
tćm  sam em  przygotow ała  nas z u p e łn i e  do w ierzen ia  s ł o ­
w om  k tó r e  z jej roli w yp ad ły .  N iech ' ty lko  p ra g n ie  nadać 
te j m im ice więcej m iary  i t r a fn o ś c i , czego j ą  dalsze do ­
św iadczenie  zapewne nauczv .

Co do akcji panny  Ż uczko w sk ie j  , ta b y ła  c iągle  sz la ­
chetna  i tragiczna, p e łn a  ognia, mocy i w yrazu .  T e  rę c e  , 
z k tó r e m i  a k to r  często j e s t  w k ło po c ie  na s c e n ie ,  są z u ­
p e łn ie  na ro zk azy  p a n n y  Żuczkow sk ić j .  C a ła  ie j  p o s ta ­
wa w chodzeniu  i w p o ru s z e n ja c h , b y ła  tak  j a k  być  p o ­
w in n a ,  zastosowaną do ro li i do godności traged ji .
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Z mężczyzn pan Szymanowski najlepiej deklamował,  

to jest najlepiej czuł co mówił. Ale to nie dosyć: trzeba 
rię przyjemniej kochać , chcąc mieć od Andromaki wzaje­
mność: trzeba mićć więcej giętkości żeby usprawiedliwić 
miłość Hermiony. NadeWszystko są małe sposoby, których 
zaniedbywać nie nalepy, a które tak wiele stanowią, zwłasz­
cza w R a sy n ie .  Jeden wyraz słabiej domówiony , jedno 
skinienie, jedno spojrzenie, skoro maluje uczucie serca 
i jest na swojem miejscu, największe wrażenie może uczynić.

Pan Werowski grzeszy pięknym zbytkiem: jego dekla­
macja jest tak dobitna jak tylko być może. Jednakże to 
nicdosyć, gdyby ochraniał swoich piersi,  gdyby sobie u- 
j ą ł , namby wigcej przysporzył. Prawdziwe uczucie nie 
wyraża się z takim przyciskiem. Oprócz lego akcja z rę­
kami zawsze jedna i maluje istotnie człowieka który zstą­
p ił  z obłoków. Cóż to dowodzi ? Ze pan Werowski źle 
grał? Nie; ale że mógł grać lepiej. Ma zdolność, tego  
mu nikt nie zaprzeczy: potrzebuje tylko iść lepszą drogą, 
wszakże niekiedy szedł nią, zwłaszcza w 3 akcie i na koń­
cu piątego. Czemuż nie zawsze ? Bo sig jeszcze nie o- 
swoił z Rasynem ; bo to jest aktor który grywa najcelniej­
sze role w Wolterze i w Kornelu , a zatem który najwięcej 
przerabiać sig teraz musi, żeby godnie grał Rasyna: będzie 
go zapewne grał najlepiej jak go tylko dokładnie zrozumie.

Publiczność potrzebuje także jeszcze poznać sig z Pia- 
synein : tam gdzie pan Werowski fałszywie deklamował 
dawała mu brawo, tam gdzie by ł naturalnym i szczytnym 

jak w obłąkaniu 5 aktu, milczała. Publiczność dzieli sig 
na właściwą publiczność i na znawców. Znawcy formują 
między sobą zdanie ciche, publiczność formuje głośne. Cóż 
to jest głośne zdanie-? Oto zwyczaj. Zwyczajem jest klaskać 
w teatrze, kiedy aktor powie z'cztererh wierszy dwa głośniej, 
albo gdy zadeklamuje sentencją. Odmieńmy zwyczaje, 
radźmy się serca naszego, milczmy kiedy aktor jest nie 
naturalny, choćby nie wiem jakie sentencje powiedział; a 
okryjmy go oklaskami, choćby nic nie r z e k ł ,  choćby 
tylko spojrzeniem lub gestem swoje czucie trafnie wyraził. 
Natenczas będziemy mieli pewno dobrych aktorów i za­
czniemy smakować w dziełach klassycznych. —  W***

( N a d esła n a  w iadom ość lite ra c k a .)  Przyznać nale­
ży , że dzisiejsze usiłowania mające za cel rozszerzenie o- 
światy w różnych gałęziach literatury ojczystej, dążą do 
coraz wyższego stopnia udoskonalenia. Za najoczywistszy 
dowód niniejszego twierdzenia przytoczyć można troskli­
wość w wydawaniu dawnych pisarzów polskich. W tein 
miejscu przemilczeć nie mogę chwalebnych usiłowań W. W. 
Gałęzowskiego, Dmochowskiego i Gliicksberga , którzy że 
tak powiem w godnem pochwały ubieganiu sig o czystość 
druku, poprawmosć rz eczy , ozdoby , i piękność papieru 
za bardzo umiarkowaną cenę podają ziomkom swoim spo­
sobność korzystania z drogich skarbów narodowych. Lecz

jakby pożądanem było, gdyby W. Gałgzowski w dalszym 
swoim zbiorze pisarzów polskich umieścił wszystkie dzie­
ła J a n a  K ochanowskiego  lak polskim jak rzymskim  
pisane językiem. Jeżeli W. Gałgzowskiemu należy sig 
wdzięczność, za dotąd wyszłe a prawie już zapomniane, 
na większą jeszcze zasłuży kiedy upowszechni tego ocią- 
żęcia poetow  po lsk ich  oddawna już w zupełności do na­
bycia trudnego. Ale dzieło nie mające na czele swoiein p o­
trzebnego przygotowania czytelników, to jest porządne­
go żywotopisu i rozbiorowo-krytycznego sądu przez pisa­
rza mającego za sobą powagę, dzieło mówię takie, choćby 
najtroskliwiej i najozdobniej wydane b y ło ,  stanie się mniej 
pokilpnem i wkrótce zapomnieniu ulegnie. Dla zapobie­
żenia wiec tej obustronnej nieprzyjemności, radzę a nawet 
w imieniu rodaków gorliwych o upowszechnienie płodów  
literackich ojczystych pisarzów , poważam się zachęcić W. 
Gałęzowskiego, aby uprosił znanego w uczonym świecie 
W. Kazimierza Brodzińskiego professora królewsko-war-  
szawskiego uniwersytetu o udzielenie swoiego szanowne­
go zdania. -Pewny, Że W. Brodziński nie zechce się uchy­
lić od rozbioru krytycznego dzie ł w mowie będących , jak 
tego piękny dał dowod na Kniazninie , którego z prawdzi­
wą pizeczytałem rozkoszą, ośmielam się z moiej strony za­
nieść do niego prośby moje. Tym sposobem przygotowa­
ne dzieło z większem zajęciem przebiegnie czytelnik i zna­
komite z czytania odniesie korzyści; —  a wydawca sowicie 
koszta wynagrodzone mieć będzie. Za tą przyjacielską 
radą moją spodziewam się że pójdzie i Pan Głucksherg 
wydawca dziel Krasickiego, zwłaszcza że pomienione pi­
sma nie są jak mi się zdaje w poprzednich wydaniach po­
rządnie ułożone, a rozbior ich już teraz nie zupełnie za­
spakaja czytelników. Niech tylko wyjdzie uwiadomienie 
11 ręczę że wielu będzie przcdpłacicielów.

H. N. M. B. B  wski. Ploczczanin .
Dziś zimna stopni 11.

AMERYKA POŁUDNIOW A.—  Donoszą z Lima pod d.  
IS Września, że peruański wiceprezydent Salazar, og ło­
sił  z powodu wojny wiedzionej z Boliwją , wszystkie por­
ty morza południowego od Tumbaz az do Panama, b ę ­
dące w stanie blokady. Rzecz szczególna , że dla utrzy­
mania tej blokady, nie mają Peruanie więcej nad jednę  
fregatę. W Boliwji zachmurzony byłbardzo horyzont po­
lityczny. Jenerał Sucre przybył dnia 2 sierpnia z  Mo- 
potorillo do Chuqisaca dla złożenia kongresowe poselstwa, 
ale lud zebrany domagał się jego g ło w y ,  i dla tego w 
w oddaLniu się b y ł zmuszony szukać ocalenia. Jenerała 
Gamara przyjęto wśród radosnych okrzyków. Sucre od­
prowadzony został do Lima jako więzień, gdzie obcho­
dzą się z nim z względnością stopniowi jego należącą. Woj­
sko Gamara ma wsiąść na okręty w Arica , dla połącze­
nia się z Lamarem, który się udał do północnej armji.
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—  P i m  * Kolumbji, Że dla ocalenia dobrej sławy Ko- 
L b i  c l k ó w  , zamierzono z p o c z t u  odkryty przeciw 
Boliwarowi spisek, zwalić na Hiszpanów ,^ale p ° k a »  
później , Se takowy ułożony b y ł  najprzód w Oc na gd je 
ci którzy  przywłaszczali sobie znaczne kapitały z pozy 
czek angielskich, dali pieniędzy na przekupienie wojska 
Skoro Padilli nie mógł pc-ciągnąć za sobą żadnych złyc 
skutków, nie należał on bowiem nawet do stronnictw 
które użyło go zą narzędzie do wykonania swych planou . 
Był to czarny, który  dawniej s łuży ł na okręcie hiszpań­
skim. Śmiały i posiadający wiele doświadczenia, doszed 
w ciągu rewolucji aż do stopnia admirała i naczelnika 
wydziału morskiego w Kartaginie. Niedostatek majtków 
w onym czasie, spraw ił,  Se nic miał żadnego współzawo­
d n ik a ,  a okrucieństwa jakich się dopuszczał na nieprzy­
jaciołach, uczyniły go głośnym i większym niż b y ł  w i- 
stocie. Źe mu nie sprzyjali biali następująca dowodzi a- 
negdota: przed dwoma laty dawała mumcypalnosc ucztę z 
powodu pewnej uroczystości publicznej. Zaproszono na 
nią wszystkie w ładze, a tem samem i Padillę jako naczel­
nika jednej z celniejszych władz miasta. Już rozpoczęto 
ta ń ce , gdy czarny excelencja wszedł do sali w uniformie 
admiralskim, prowadząc pod rękę mulatkę swoją fawory­
tę i otoczony licznym gronem officerów. Na widok wpro­
wadzonej kobiety, damy, którym w Ameryce południowćj 
nie zbywa na wysokim stopniu arystokratycznego uczu­
c i a , przybrały  kwaśną m inę ,  a gdy admirał s tanął ze 
swoją towarzyszką do tańca, wszystkie oddaliły się z 
niego jakby na skinienie, tak że sam jeden tylko ze 
■swoją p a rą ,  pośrodku sali postał.
—  Kongres chilijski ukończył już posiedzenia swoje w 
Valparaiso , a następny zamierza otworzyć w Santjago ; 
będzie się składać z senatu i z izby deputowanych.—  
Przygotowania wojenne z pospiechem robiono.— Nowy mini­
ster skarbu D. Francisco Tagle posiada niemałe zaufanie. 
Zan'iierzono rozprzestrzenić porty NuevaBilbao, (który zwać 
się będzie Puerto dc Conslitucion) , S. Carles dc Chiloe 
i Valdivia.—  Stosownie do układu zawartego w Piquisa 
zwołany został kongres boliwijski i rozpoczął posiedze­
nia swoje w dniu 3 sierpnia. Jenerał Sucre iną być 
z tego powodu bardzo nieukonlentowany, (zobacz 
Wyżej.) Kongres mianował jenerała  Santa-Cruz tym­
czasowym prezydentem, a jenera ła  Valesco tymczasowym 
viecprezydentem. (G. H.)

ANGLJA.—  Z  L o n d yn u  dnia  30 grudnia.  —  Jedna 
z gazet porannych zapewnia , że dla zagodzenia sprawy 
portugalskiej , zamezcie królowej Donny Marji z jej 

.stryjem Don Migueleni, przyjdzie do skutku. Inna gaze­
t a ,  Globe, zaprzeczającVc 'b.im , twierdzi: że Don Fedro nie 
chce ani słyszeć o żadnych układach z bratem swoim-

_  Donoszą z P lym ou th ,  że ładują żywność na okręty ’ 
które za dni kilka będą  gotowe do wyjścia pod żagle. 
Pierwszy oddział Portugalczyków pod dowództwem jene- 
rała Saldanba odpłynie z pierwszym wiatrem pomyślnym.
_  Na statku parowym Jerzy 1 ^ ,  odebrano doniesienia z 
Gibraltaru daty 20 t. m.; zwiastują nam o n e , ze zaraza 
już ustała zupełnie  , i że na k ilka dni pićrwćj , by ło  je- 
szcze kilka osób chorych a jedna tylko um arła .  Tymcza­
sem gdy wiele osób powróciło dnia -20 ze świeżego po­
wietrza, z tak zwanego neutralnego te r i to r jum , 6 osób do­

stało febry a 4 u m a r ło .
  W Edinburgu pociągnięto do sądu kilka osob , podej­
rzanych o to: Że należąc do towarzystwa dostarczającego 
trupów dla anatomicznego w y d z ia łu ,  dopuszczały się li- 
cznychzabójstw sposobie w na jok ropn ie jszym , aby nie zo- 
stawić na trupie śladu Żadnej gwałtowności. Dla braku 
dowodów uwolniono obwinionych. (G. II)
—  Kurjer  londyński mówi w ten sposób o poselstwie pre- 
zydenta Adams: Jest prawie pewną rzeczą  , Że poselstwo 
to pana Adams było  ostatnie , gdyż n ie podpada wątpli­
wości, że je n e ra ł  Jackson zostanie prezydentem . Mowa 
pana Adams p rzy  rozstaniu się z najwyższą w ładzą po- 
wiedziano, w istocie m ało  tylko okazała egoizmu. Prezy­
dent m óg ł b y ł  przystąpić do obrony swojej administracyj; 
sprzyjała mu sposobność, obrona by ła  n a tu ra ln a , pobud- 
ki do nićj były  wielkie. Mało kto b y łb y  się jej oparł,  
a jednakże ,  zdaje sig , że charak te r  publiczny przezwy­
ciężył uczucie osobiste i P. Adams zakończył pręzyden- 
tostwo swoje jako prawdziwy dyplomatyk.
_  Pan Peel zamyśla stanowczo urządzić policję w Londy-
nie , dla w iększego bezpieczeństwa stolicy. .
—  Jakie mają wyobrażenie o studentach w A n g l j . , daje 
poznać następujący a r ty k u ł  umieszczony w Tim es. VxsĄ- 
cy użalając sig z powodu projektu  założenia kollegjum w 
parku r e je n ta ,  gdzie już  i tak nie mało p rze szk ó d  m.ęsza ,
przyjemność przechodzących się spokojnie lub odbywają­
cych in te r e s a ; tak  mówi: „Ależ teraz zagraża nam złe, 
od wszystkich dotychczasowych daleko większe. Zagraża .
nam królewskie kollegjum , do którego uczęszczać będzie 
t łum  młodzieży, nierównie burzliwszej i rozputniejszćj ni­
żeli niedźwiedzie, wilki etc. w pobocznej mcnażerji. — 
Tim es  dodaje temu artykułowi taką uwagę: —  Nasz k o r e s ­
pondent ma słuszność zupełną: Kollegjum w p a ik u  b 
dzie więcej p rzyk re  jak menażerja , wyjąwszy; gdyby 
ostatnie wypuszczono i dozwolono im biegać p od lu0 J 

dobania.”  ,

T E A T R  NARODOWY. Dziś trajedya Androinaka i balet 
powrót W e n ery  do Olimpu. .

Kantor główny Gazety Polskiej jest p rzy  ulicy N< 
womiejskiej Nro 1(53.


